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  Książka przeznaczona wyłącznie dla dorosłych czytelników.

  Sceny erotyczne opisane są szczegółowo zużyciem wulgarnego języka.


  Rozdział pierwszy


  – Spokojnie, Ruda. Cholera, skarbie, już prawie, weź wszystko.


  Ruda, czyli Kimberly Madison, leżała na plecach na stole zorzechowego drewna, ręce miała przywiązane do pasków umocowanych po obu stronach stołu, nogi uniesione przez Saksa, który powoli wchodził swoim kutasem wjej ciasny, mocno posmarowany środkiem nawilżającym tyłek.


  Uderzała głową otwardą powierzchnię, kropelki potu zdobiły jej twarz, pełne, kuszące piersi isterczące sutki. Biegły strumykami wdół talii, aniewielka ilość zebrała się wmaleńkim zagłębieniu pępka. Uda błyszczały od potu zmieszanego zgęstymi sokami wylewającymi się zjej nagiej, zarumienionej cipki.


  Sax rozłożył szeroko jej uda, wsparł je na swoich muskularnych ramionach ipowoli pieprzył tę drobną, rudowłosą kobietę, podczas gdy ona krzyczała inapierała na niego, błagając oorgazm. Jared Raddington był pewien, że ten widok na zawsze pozostanie wjego pamięci.


  Nie tego się spodziewał, kiedy zaakceptował członkostwo wKlubie, ito pewne jak diabli, że nie spodziewał się tego, opuszczając posiadłość Madisona, wściekły, że Kimberly wyszła, zanim przyjechał. Właściwie to takie znikanie tuż przed jego przybyciem stało się już tradycją wciągu ostatnich sześciu miesięcy.


  Nie był pewien, skąd wzięło się to przemożne zainteresowanie jej osobą. Nie należała do typu kobiet przykuwających zazwyczaj jego uwagę. Dużo niższa od niego, zaledwie metr sześćdziesiąt pięć, przy jego blisko metr dziewięćdziesięciu. Raczej zaokrąglona, anie smukła jak modelka, zpełnymi piersiami, krągłymi biodrami iuroczo zaokrąglonym brzuszkiem. Mógł sobie wyobrazić bladą krągłość jej brzucha udekorowaną kolczykiem zkamieniem szlachetnym, może szmaragdem pasującym do pięknych zielonych oczu. Iprzede wszystkim widział ją wswoim łóżku, ito jego kutas, anie Saksa, wbijałby się wjej tyłek, jego dłoń wymierzałaby klapsy wkrągłe pośladki, aona wykrzykiwałaby jego imię, anie innego mężczyzny.


  Długie, ognistorude loki opadały na boki stołu, pasma gęstego jedwabiu, które zamiast pieścić jej biodra, lekko dotykały podłogi. Włosy, które rzucały mężczyźnie wyzwanie, by ich dotykał, pieścił.


  – Proszę, Sax – krzyknęła, walcząc zwięzami. – Puść mnie. Nie dojdę wten sposób. Proszę.


  Ciemne męskie ciało lśniło od potu, atempo pchnięć wzrosło, brązowa długość penisa wbijała się wwąską szczelinę silnymi pchnięciami, rozdzielając kunsztowne krągłości pośladków iwypełniając ją każdym centymetrem ciemnej, twardej jak stal erekcji.


  Jared czuł, jak na dźwięk pierwotnej potrzeby wjej głosie napina mu się każdy mięsień. Unosiła się na szczycie bolesnej konieczności zaspokojenia, na szczycie, który chciał jej pomóc osiągnąć. Widok kutasa innego mężczyzny, rozciągającego to małe wejście, dręczącego ją rozkoszą ibólem każdego pchnięcia, doprowadzał go do szaleństwa. Czy ztakim samym gwałtownym głodem czerpałaby rozkosz ztrójkąta?


  Jared podniósł się zkrzesła wzacisznym kącie, który wybrał godziny temu, kiedy wszedł do Klubu. Podczas swojej pierwszej nocy chciał złapać atmosferę miejsca, ale nie spodziewał się szokującej sceny, która się tam rozgrywała.


  Kimberly weszła, piękna jak zawsze, zamówiła drinka ipodeszła do wysokiego, ciemnoskórego inżyniera zDelacourte Electronics. Jared znał ją od roku, ale po raz pierwszy była bez makijażu, awyraz jej twarzy pokazywał szczere, obnażone emocje, nawet jeżeli to było pożądanie. Cienka maska chłodnej wyniosłości, którą prezentowała światu, znikła. To nie była lodowa księżniczka, którą poznał. Ta kobieta była dzika, ogniście gorąca. Kusząca czarownica, której żaden mężczyzna nie mógł się oprzeć.


  – Mocniej. Proszę, Sax, proszę. – Niemal płakała, błagając oulgę. Napięła się wtrzymających ją więzach, biodra wiły się, wychodząc naprzeciw mocnej penetracji grubego penisa, który atakował jej tyłek narastającymi pchnięciami.


  Jej łechtaczka była obrzmiała, wystawała desperacko ponad chroniące ją fałdki ciała; mała wiązka nerwów, zaczerwieniona ibłyszcząca pożądliwie.


  – Dlaczego to robi? – spytał wkońcu Jared jednego zmężczyzn siedzących wpobliżu.


  Wydawało mu się, że ją zna, myślał, że uwiedzenie jej iprzekonanie do swoich pragnień zabierze czas ibędzie wymagać finezji. Mylił się. Choć podejrzewał, że kobieta, którą teraz widział, też nie stanowiła całkowitego obrazu tego, kim iczym była Kimberly.


  – Ruda? – Głos Luciana Conovera złagodniał, gdy spojrzał na całą scenę. Wydawało się, że słychać wnim dziwną nutę sympatii, odległą, życzliwą. – Zazwyczaj za dużo stresu. Pokazuje się tu co trzy miesiące, na ogół po wymuszonym badaniu lekarskim potwierdzającym, że wciąż jest dziewicą, iwyładowuje się. To dobry dzieciak.


  Dzieciak? Miała dwadzieścia cztery lata ikrzyczała, domagając się orgazmu, błagała innego mężczyznę, żeby pieprzył jej tyłek mocniej, głębiej. Gdyby wszedł głębiej, zrobiłaby temu sukinsynowi loda, bo sięgał jej chyba do gardła. Była drobna, niewiele ponad metr sześćdziesiąt, delikatna ikrucha jak księżniczka zbajki. Aprzynajmniej tak mu się wydawało. Żadna delikatna księżniczka nie byłaby wstanie wziąć kutasa tak głęboko iprosić owięcej.


  – Wymuszone badania lekarskie? – zapytał, kiedy wreszcie odzyskał zdolność mówienia.


  Conover się skrzywił.


  – To córka senatora Madisona. Jej matka wtestamencie zawarła zapis, że musi być dziewicą do nocy poślubnej, aby dostać jakieś cholerne dziedzictwo, cokolwiek to jest. Najwyraźniej kochany tatuś też tego chce – zadrwił. – Zarządził kwartalne badania udowadniające, że jest wciąż uprawniona do dziedziczenia po ślubie, kiedykolwiek on się odbędzie. Jeżeli obleje test, stary, dobry senator zgarnie wszystko.


  Jared zacisnął zęby, słysząc tę informację. Wiedział, że Madison to drań, ale to było więcej, niż się spodziewał po tym człowieku. Napięcie wdomu senatora zawsze wzrastało, kiedy pojawiała się tam Kimberly. Rzadko wypowiadała więcej niż kilka słów wjego obecności, anajczęściej przyjeżdżała późno iwcześnie wyjeżdżała, nieważne zjakiego powodu musiała się pokazać. Wciąż nie mógł zrozumieć, dlaczego jego matka wyszła za tego drania. Ichociaż wiedział obadaniach, ich powód nie był do końca jasny.


  – Niech cię diabli, Sax – krzyknęła. – Nie wytrzymam tego.


  Jared ledwie się powstrzymał przed wzdrygnięciem. Wjej głosie odbijał się echem mroczny głód iwiedział, że tamten mężczyzna nigdy go nie ugasi.


  Dręczyła ją własna seksualność. Słyszał wjej głosie prymitywną żądzę, zmysłowość sprawiającą, że jego lędźwie napięły się pod wpływem pożądania.


  – Potrzebuje stymulacji łechtaczki – powiedział Lucian niskim głosem. – Sax musi to opóźnić, aż doprowadzi ją do punktu, wktórym łatwo dojdzie. Wszyscy inni mężczyźni dzisiaj, poza nim, są żonaci. – Wjego głosie zabrzmiała nuta rozbawienia. – Ipoza tobą.


  Klub nie był burdelem. Był dokładnie tym, na co wskazywała nazwa, stwarzał właściwą atmosferę dla mężczyzn, których podstawowe pragnienia sięgały głębiej niż innych. Nie zdarzyło się, żeby żonaty mężczyzna dotknął innej kobiety, ale ci nieżonaci często byli trzecimi wokazjonalnych trójkątach zinnymi członkami iich żonami. Trzymali się razem zpowodu potrzeby seksualnej dominacji nad swoimi kobietami, zapewnienia im najwyższego spełnienia, największej rozkoszy. To był klub dla mężczyzn, ale stworzono go zmyślą otych, których pragnienia często przekraczały granicę akceptowalnej deprawacji.


  Nie był to również klub dla swingersów. Żonaci członkowie klubu, jak dotychczas, nie pożądali kobiet innych niż własne żony. Wierność stanowiła jeden zkamieni węgielnych Klubu. Podobnie jak kobieca rozkosz.


  Jared spojrzał na Kimberly. Napinała się, błagała, aSax powstrzymywał swój orgazm.


  – Czego potrzebuje? – spytał, wiedząc, że się pogrąża.


  – Niewiele. – Lucian wzruszył ramionami. – Daj jej kilka klapsów wcipkę, aeksploduje jak fajerwerki czwartego lipca. Potem wypije kilka drinków, zagra wkarty iweźmie pokój na noc, żeby się wyspać.


  Może zazwyczaj tak robiła. Jednak tej nocy jej harmonogram się zmieni. Da jej kilka klapsów wtę śliczną cipkę, na razie. Ale jego kutas domagał się więcej. Niedługo będzie ją pieprzyć równie mocno.


  Gdy szedł przez pokój, Sax podniósł wzrok, na jego twarzy malowało się wyraźnie napięcie spowodowane powstrzymywaniem własnego orgazmu.


  – Pomóż jej – wydyszał. – Kurwa, nie wytrzymam.


  Mężczyzna dyszał, był tak blisko wytrysku, że wyraz twarzy wyglądał boleśnie. Pomiędzy udami Kimberly jego penis wbijał się wnią ciężko imocno. Na szczęście okrywała go prezerwatywa. Jared był na tyle uczciwy przed samym sobą, żeby się przyznać, że nie chciał nasienia innego mężczyzny wjej ciele, nigdzie. Jeszcze nie. Aż do momentu, kiedy zadecyduje, kto będzie tym trzecim wzwiązku, który był zdeterminowany znią zbudować.


  – Nie. Nie. Nie przestawaj jeszcze. Proszę… – urwała, gdy zobaczyła, jak Jared okrąża stół.


  Otworzyła szeroko oczy izbladła, amocne, gwałtowne drżenie zaczęło ogarniać jej ciało, aż nagle eksplodowała, ostro wykrzykując imię Jareda. Sax wszedł wnią mocno iszybko, znieruchomiał, ajego twarz wykrzywiła ulga, gdy sam też doszedł.


  Jared pochylił się bliżej, dużą dłonią objął jej twarz, gdy próbowała złapać oddech. Czuł zapach jej podniecenia, dziki, słodki isubtelny, sprawiał, że chciał się zbliżyć, spróbować każdej aromatycznej kropli jej potrzeby. Izrobi to. Wkrótce.


  – Następny wtwoim tyłku będzie mój kutas – przysiągł zmocą. – Koniec, Kimber, nie beze mnie. Nigdy więcej…
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